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G azeta  W ąbrzeską
O rgan K ato licko-N arodow y

UliiMl lnu razu luMiomo: na mionu, Mffi i soM

B óg  i O jczyzna!

P rzedp łata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedynczego wynosi gr 15.

Jflpos ndouijl l aM^aiii: WpzbZiid , ul. cumiltt 1.

O głoszenia: wiersz n/lim. na stronie 74am.gr 10. na stronieXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

Telefon nr. 69< W  jedności siła !

Żało iliw y głos
konserw atystów sanacyjnych.

P rasa san acy jn o - k o n se rw a ty w n a  

o d rad za  rząd o w i p . S ław k a  w szczy n an ie  

p ro cesu  p rzec iw  o rg an iza to ro m  i u czes t­

n ik o m  k o n g re su k rak o w sk ieg o . W ślad  

za „D n iem  P o lsk im 1 1 id z ie san acy jn o -  

k rak o w sk i „C zas“ , k tó ry  p isze :

„N ie sąd zim y , ab y p rzeb ieg k o n g re su  

n ad aw a ł s ię . d o jak ie jk o lw iek rep res ji  

sąd o w e j. P o p e łn io n o tam  sze reg b łęd ó w  

p o lity czn y ch , a le nie widzimy powodu, 
dla któreąoby rząd dodawał do nich wła­
sny błąd polityczny, polecając prokura­
torii państwa dochodzenie rzekomych 

przestępstwt przed sądem przysięgłych, 
po byłoby równoznaczne z triumfalnem 

uwolnieniem obwinionych. W sze lk ie p o ­

g ło sk i q teg o ro d za ju zam ia rach ze s tro ­

n y rząd u u zn a jem y te ż za m y ln e i ze  

sp o k o jem o czek u jem y ich zap rzeczen ia . ’ *

N ależy zw ró cić u w ag ę n a  o k re ś len ie  

„d o ch o d zen ie rzek o m y ch p rzes tęp s tw * ;. 

T o  zn aczy , że „C zas n ie d o p a tru je  s ię w  

k o n g re s ie k rak o w sk im  p rze stęp s tw ; u - 

w aża je za rzek o m e .

Jak o p o w iad a ją , n a te rn sam em  s ta -  

o n w isk u s tan ą ł k rak o w sk i prokurator 

sądu apelacyjnego. Nie widzi on do wy­
toczenia procesu żadnych podstaw. — 

Przytem kola sądowe w Krakowie obu­
rzone są na szykany policyjne, stosowa­
ne do uczestników kongresu.

A w ięc n o w y  b łąd rząd u  p . S ław k a

T ak  o  te rn  m y ślą  s fe ry  k o n se rw a ty w -  

n o - san acy jn e , k tó re zan iep o k o iły s ię  

za ró w n o zap ęd am i d y k ta to rsk iem i ra ­

d y k a ln y ch k ó ł san ac ji, jak i m o cn y m  

o d p o rem  n p m y c ji ~ C z r s .‘; n ifi ro z -  

g ry w k i, w y rzek a s ię sw o ich d aw n y ch  

m arzeń o zam ach u k o n s ty tu cy jn y m i 

p rzy sięg a s ię , że n ie  lu b i d y k ta tu ry .

O to jeg o n a jn o w sze s tan o w isk o  p o li­

ty czn e :

„Je s te śm y —  o ile o n as ch o d z i —  

p rzec iw n ik am i d y k ta tu ry i zw o len n ik a ­

m i w sp ó łp racy rząd u z S e jm em . K ażd a  

d y k ta tu ra m a n ie s ły ch an ie d o tk liw e u - 

jem n e s tro n v  i ź le w y ch o w u je sp o łeczeń ­

s tw o n a d a lszą m etę . Je st o n a ró w n ież  

n iep o żąd an a i n ieb ezp ieczn a jak se jm o -  

w ład z tw o . P rag n iem y te ż szcze rze , an y  

P o lsk a u zy sk a ła n o rm a ln e w aru n k i p o ­

lity czn e , s treszcza jące s ię w tem  h aś le : 

an i se jm o w ład z tw a . an i d y k ta tu ry ] A le  

n a jtra fn ie jszy m  ś ro d k iem , ab v z n ien o r­

m aln e j w ejść n a n o rm a ln ą d ro g ę w  P o l­

sce je s t —  n aszem  p rzy n a jm n ie j zd an iem  

—  w ie lk a ro zw ag a i p o w ag a o p o zy c ji, 

sk ie ro w an e j p rzec iw  d y k ta tu rze . R ząd o -  

p ie ra s ię n a s ile w o jsk o w e j i m o ra ln e j. 

P ierw sze j n aw e t b o jó w k i p a rty jn e m u  

n ie w y d rą . D ru g ą m o że s ię z n im  p o d z ie ­

lić o p o zy c ja , je ś li w sk aże sp o łeczeń stw u  

p o zy ty w n e a p rak ty czn e i ro z sąd n e sp o ­

so b y w y jśc ia z d z isie jszeg o  p o ło żen ia g o ­

sp o d a rczeg o i p o lity czn eg o . T o je s t n a j­

lep sza d ro g a p re s ji n a rząd ab y p rzy s tą ­

p ił w  d ro d ze u s taw o w e j d o re fo rm y  k o n ­

s ty tu c ji, o d czeg o za le ty p o w ró t d o n o r­

m aln y ch s to su n k ó w .* *

P rzed ziw n y  je st sp o só b  ro zu m o w an ia  

p rzes traszo n y ch k o n se rw aty s tó w  san a ­

cy jn y ch . O p o zy cjo , b ąd ź ro zw ażn a ! O p o ­

zy c jo , p o s ta ra j s ię , ab y śm y w eszli n a  

d ro g ę u s taw o w ą-

K p in y czy cy n izm ?
Wszak nie kto inny, jak opozycja 

i z prawa i z lewa woła wielkim głosem, 
aby uszanowano drogę ustawową, za­
przestano konstytucyjnych hocków-kloc- 
ków i pozwolono ciałom ustawodaw­
czym pracować i spełnić swój obowią­
zek. N ie o p o zy c ja a d y k ta tu ra k p i so ­
b ie z d ro g i leg a ln e j i w y p y ch a s tro n ­
n ic tw a o p o zy cy jn e z S e jm u  n a  u licę .

Je śli k o n se rw a ty śc i san acy jn i n a ­
p raw d ę są p rzek o n an i, że „d y k ta tu ra  
m a n ie s ły ch an ie d o tk liw e  u jem n e s tro -  
n y “ , że  trz eb a  „p res ji n a  rząd , ab y  p rzy ­
s tąp ił w  d ro d ze u s taw o w ej d o re fo rm y  
k o n sty tu c ji* * , to p rzed red ak to ram i  
„C zasu * * , „D n ia P o lsk ieg o * * i p o s łam i 
k o n serw aty w n y m i śc ie le s ię  p ięk n ą d ro ­
g a . C o d z ien n ie m o g ą tę p raw d ę p o w ta ­
rzać  p . S ław k o w i i zap rzy jaźn io n e j g ru ­
p ie p u łk o w n ik ó w . P o w in n i n aw et, ab y  
ich p rzek o n ać i n am ó w ić d o zw o łan ia  
S e jm u .

C zy  jed n ak d ad zą rad ę?
M am y w rażen ie , że b ęd z ie to  g ło s n a  

p u szczy . P. Sławek nie chce Seimu, bo

ma ochotę siedzieć dalej na fotelu pre- 
mjera, a ktoś potężniejszy od p. Sławka 
nie lubi, gdy Sejm zabiera się do nie­
legalnych przekroczeń budżetowych z

Jak ratowano
za tru ty ch g azam i g ó rn ik ó w : o d d z ia ł ra to w n iczy zao p a trzo n y w m ask i g azo w re  

i ap a ra ty  tlen o w e w y n o si o d n a lez io n e o fiary k a tas tro fy .

P o katastro fie v/ bausto fie ,™
B erlin , 1 1 . 7 . T e l. w ł.

W czo ra jsza n o c i d z isie jsze p rzed p o łu ­

d n ie u b ieg ły n a d a lszy ch g o rączk o w y ch  
p racach n ad w y d o b y w an iem zw ło k , u d u ­
szo n y ch p rzez g azy w k o p a ln i „K u rt" w  
H au sdo rfie g ó rn ik ó w .

P race te są n iezw y k le u c iąż liw e , tak , 
iż k o lu m n y ra tu n k o w e ju ż p o 1 5 m in u tach  
u p ad a ją ze zn u żen ia i m u szą b y ć lu zo w a-  
n e p rzez in n e . Z d o łan o d o trzeć d o m ie jsca , 
g d z ie le ży k ilk an aśc ie tru p ó w .

N a p o w ie rzch n ię jed n ak zd o łan o w y d o ­
b y ć ty lk o d w o je zw ło k .

Jed n eg o g ó rn ik a zn a lez io n o zu p e łn ie  
n ag ieg o , g d y ż s iln y p rąd g azó w ze rw a ł z  
n ieg o d o s ło w n ie u b ran ie . D zis ia j o tw arto  
ro d z in o m d o s tęp d o szp ita la w N eu ro d e , 
g d z ie le żą zab ic i g ó rn icy .

W  o lb rzy m ie j h a li szp ita la le żą zw ło k i 
jed n e o b o k d ru g ich , p rzy k ry te b ia ły m , za ­
rzu co n y m k w ia tam i ca łu n em z p o d k tó ­
reg o w y sta ją jed y n ie tw a rze . M artw i w y ­
g ląda ją , jak  g d y b y sp a li. T w arze sp o k o jn e , 
g d z ie n ieg d z ie ty lk o n aw p ó ł o tw arte u s ta  
św iad czą , iż zm arły p rzed śm ie rc ią ch c i­
w ie ch w y ta ł p o w ie trze , k tó reg o  ju ż n ie s ta ­
ło .

D zis ia j w p a rlam en c ie p o s ło w ie ro b o t­

P am ięta jc ie: pałka m a dw a końce!
R adosne  w yczyny  bojów ek sanacyjnych .

W arszaw a , 12. 7 . T e l. w ł.

W  n o cy  z 1 0 n a  1 1 -g o b . m . n a s tac ji  

G łęb o k ie (p o w . Ś w ięc ian y ) n a p o c iąg , 

k tó ry m  je ch a ła g ru p a p o s łó w  n ap ad ła  
jak a ś b an d a , k tó ra za w sze lk ą cen ę  

ch c ia ła d o s tać s ię d o  p rzed z ia łó w  p o se l­

sk ich , d o p y tu jąc s ię sp ec ja ln ie o w ice ­

m arsza łk a S e jm u R o g a . G ru p a p o se l­
sk a w racała z w iecó w .

K ilk u  o fice ró w , k tó rzy  zn a jd o w a li s ię  

w  p o c iąg u , zau w aży w szy  n ap aść  p o czę ło  

o dp ierać  ło trzy k ó w , a  jed en  z n ich  s trze ­
lił n a  p o s trach z rew o lw eru . Z a trzy m a ­
n y p o c iąg ru szy ł w  d ro g ę . P o p ew n y m

Zgon  kap łana.
P e lp lin , 1 2 . 7 . T e l. w ł.
D n ia 1 0 lip ca 1 9 3 0 . u m arł w  P an u k s . 

Jan W o jta szew sk i, p ro b o szcz w S u lęczy ­
n ie , cz ło n ek S o d a lic ji św . Ig n aceg o .

D o n o sząc o tem , p ro s i Z arząd k s . k s . 
so d a lisó w  o jak n a jry ch le jsze o d p raw ien ie  
m szy św . za d u szę n ieb > k a .

1927-28 r. i gdy próbuje dociec, na co 
poszły owe sławetne 8 miljonów z fun­
duszu dyspozycyjnego.

N iech jed n ak „C zas* * p ró b u je .

n iczy o s tro a tak o w a li rząd , za rzu ca jąc m u  
b rak d o s ta teczn e j k o n tro li n ad b ezp ieczeń ­
s tw em  ro b o tn ik ó w  w  k o p a ln iach .

Ż y jąca i tak w w ie lk im n ied o sta tk u  
lu d n o ść g ó rn icza , s trac iw szy o b ecn ie sw y ch  
ży w ic ie li, s tan ę ła w o b liczu o s ta teczn e j 

n ęd zy .
W ład ze p rzy s tąp iły d o w y p łacan ia d o ­

raźn y ch zas iłk ó w d la ro d z in p o zab ity ch  

g ó rn ik ach .
B erlin , 1 1 . 7 . T e ł. w ł.
W  zw iązk u z k a ta s tro fą g ó rn iczą w  

N eu ro d e k o n su l p o lsk i w e W ro c ław iu z ło ­
ży ł 1 0 0 0 m k . i k o n d o len c ję n ad p rezy d en to -  
w i p ro w in c ji D o ln eg o Ś ląsk a w e W ro c ła ­

w iu .
W ed łu g k o m u n ik a tu o fic ja ln eg o , w  szy ­

b ie „K u rt" p o d N eu ro d e , w k tó ry m  n as tą ­
p iła k a ta s tro fa , lic zb a g ó rn ik ó w , zn a jd u ją ­
cy ch s ię w  k o p a ln i w  ch w ili w y b u ch u w y ­
n o s iła 2 2 4 o só b z czeg o 1 4 n a ty ch m iast p o  
w y b u ch u u d a ło s ię w y d o stać z szy b u b ez  
szw an k u . Z 2 1 0 g órn ik ów  zam k n ię ty ch w  
szy b ie w y d o stan o p o tem je szcze 4 9 o só b , 
k tó re o d w iez io n o d o szp ita la . Z p o zo s ta ­
ły ch 1 6 1 w y d o stan o n ieży w y ch 8 2 o so b y , 
zaś . 7 9 o só b zam k n ię ty ch je s t je szcze w  
g łęb i.

czas ie za trzy m a ł p o c iąg  p o lic jan t, k tó ry  

p o czą ł ro b ić d o ch o d zen ia . W ó w czas n a ­

p as tn icy  p o raz d ru g i u s iło w a li d o s tać  

s ię d o p rzed z ia łó w  p o se lsk ich , a le k ie ­

ro w n ik p o c iąg u  d a ł sy g n a ł i p o c iąg ru ­

szy ł w  d ro g ę . W ó w czas n ap astn icy za ­

sy p a li p o c iąg k am ien iam i i zg n iłem i 
ja jam i. W ieczo rem  teg o sam eg o d n ia  

p o tu rb o w an o n a s tac ji G łęb o k ie p rzed ­

s taw ic ie la  P . P . S . K rw aw ik a . N ap as tn i­

k am i m ają b y ć o sad n icy w o jsk o w i, 

w ciąg an i d o p rze ró żn y ch san acy jn y ch  

o rg an izacy j.

C o  zdzia ła ł rząd  
m arsz. P iłsudskiego?

D o jed n eg o z p ism  o p o zy cy jn y ch w  

K rak o w ie n ad es łan o b ro szu rę p . t.: „C o  
zd z ia ła ł rząd m arsza łk a P iłsu d sk ieg o ?* *  

B ro szu ra m a  ty lk o  ty tu ł i 1 0 s tro n ic p u ­
s ty ch

K ontrtorpedow iec „W icher"  
przybyw a  do  G dyni.

G d y n ia , 1 2 . 7 . T e l. w ł.
N a w to rek 1 5 b m . zap o w ied z ian e je e t 

tu p rzy b y c ie k o n trto rp ed o w ca „W ich e r* * , 
jed n eg o z d w ó ch zam ó w io n y ch w s to cz ­
n iach fran cu sk ich k o n trto rp ed o w có w . D ziś  
tj w  so b o tę n as tąp i w p o rc ie B rest u ro ­
czy sty ak t p o d n ie s ien ia p o lsk ie j b an d e ry  
n a „W ich rze* * . Z a ło g a k o n trto rp ed o w ca  

sk ład a s ię z o k o ło 6 0 m ary n a rzy p o lsk ich  
p o d d o w ó d z tw em  k ap itan a o k rę tu k o m an ­
d o ra - p o d p o ru czn ik a M o rg en s te rn a .

C hm ury m uszek  
nad K rakow em

K rak ó w , 1 1 . 7 . te l. w ł.
D ziś w p o łu d n ie o b se rw o w an o  w  

K rak o w ie n ieco d z ien n e z jaw isk o . S iln y  

w ich er p rzy n ió s ł z so b ą  d o  m iasta  w ie l­

k ie ro je m u szek i sk rzy d la ty ch m szy c  
le śn y ch . S zczeg ó ln ie g ęs te ch m u ry o -  

w ad ó w zau w ażo n o n a R y n k u i u l. 

G ro d zk ie j, g d z ie p rzech o d n ie fo rm a ln ie  

tra to w a li je n o g am i.

P rzygody „G dyni".
G d y n ia , 1 1 . 7 .
S ta tek p asaże rsk i Ż eg lu g i P o lsk ie j  

„G d y n ia* * w raca jąc z w y c ieczk ą ze S z to k ­
h o lm u w  p o b liżu R o zew ia zask o czo n y zo ­
s ta ł p rzez tak s iln ą b u rzę , że zm u szo n y  
b y ł sch ro n ić s ię w p o rc ie b o m h o lm sk im ,  
sk u tk iem  czeg o zaw in ą ł d o G d y n i z o p ó ź ­

n ien iem  k ilk u g o d z in .

P ożar m łyna w  Linów cu.
S ta ro g a rd , 1 2 . 7 . T e l. w ł.
W  n o cy n a p ią tek w y b u ch ł w d e lk i p o ­

ża r w L in ó w cu p o d S ta ro g a rd em , g d z ie  
sp a lił s ię m ły n m o to ro w y p . K ito w sk ieg o . 
S tra ty są b a rd zo w ie lk ie , le cz d o ty ch czas  
je szcze n ie o b liczo n e .

K atastro fa autobusow a.
L u b lin , 1 1 . 7 .
D ziś o g o d z . 9 ran o n a szo s ie H ełm  —  

L u b lin k o ło m ają tk u S tró że p o w ia tu lu ­
b e lsk ieg o , m ia ła m ie jsce k a ta s tro fa au to ­
b u so w a . K u rsu jący n a te j lin ji au to b u s  
ro zb ił s ię , w sk u tek czeg o 2 o so b y zo s ta ły  
c iężk o , 4 zaś lek k o ran n e . A u to b u s zo s ta ł 
d o szczę tn ie ro zb ity .

Żądan ie zw ołan ia  S ejm u.
W arszaw a , 1 2 . 7 . te l. w ł.
Jak s ię d o w iad u jem y , s tro n n ic tw a  

C en tro lew u n a p o s ied zen iu w sp ó ln em  

d n . 1 0 lip ca  p rze sąd z iły w  sen sie p o zy ­
ty w n y m  sp raw ę zażąd an ia o d P rezy ­

d en ta zw o łan ia n ad zw y cza jn e j se sji  
S e jm u i S en atu . T erm in u s ta lo n y d la  

zg ło szen ia żąd an ia b ęd z ie p o d an y d o  

w iad o m o ści p u b liczn ej w e w łaśc iw y m  

czasie .

N a posadki.
W arszaw a , 1 1 . 7 .

N a m ie jsce b y łeg o p o s ła p . M arjan a  

Z y n d ram  K o śc ia łk o w sk ieg o , m ian o w a ­
n eg o  w o jew o d ą b ia ło s to ck im , k tó ry z ło ­

ży ł w d n iu d z isie jszy m  m an d a t p o se l­

sk i, w ch o d zi d o S e jm u z o k ręg u n r. 6 3  
(W iln o ) jak o  n as tęp n y z lis ty  p . M ich a ł  

K ru k o w sk i, ro ln ik .

32  m iljony aut na całym  
św iec ie.

W ed łu g d an y ch s ta ty sty czn y ch , o g ó ln a  
lic zb a sam o ch o d ó w  n a św iec ie w y n o si o - 
b ecn ie 3 2 .0 2 8 .5 8 4 . C zte ry ty lk o k ra je p o ­
s iad a ją p o n ad m il  jo n sam o ch o d ó w . N aj­
m n ie j sam o ch o d ó w m ają w y sp y S a lo m e-  
n a , b o ty lk o d w a W N o w ej Z e lan d ji  
p rzy p ad a jed en sam o ch ó d n a n a jm n ie jszą  
lic zb ę o só b , b o ty lk o n a 8 ,9 . K an ad a p o d  
ty m w zg lęd em  s to i n a trz ec iem m iejscu  
—  jed en sam o ch ó d n a 9 o só b .

W  ro k u u b ieg ły m , n ie b io rąc p o d u - 
w ag ę S tan ó w Z jed n o czo n y ch , w zro s t lic z ­
b y sam o ch o d ó w  s tan o w ił 1 6 .5 p ro cen t. W  
S tan ach Z jed n o czo n y ch zn a jd u je s ię ' 7 9  
p ro c , w szy stk ich sam o ch o d ó w n a św iec ie . 
P ro d u k c ja au to m o b ilo w a w S tan ach Z je ­
d n o czo n y ch s tan o w i 8 3 .5 p ro c , au to m o b ilo ­
w ej p ro d u k c ji św ia to w e j. W  ro k u u b ie ­
g ły m eu ro p e jsk ie fab ry k i sam o ch o d o w e  
w y p ro d u k o w a ły 6 0 0 .0 0 0 sam o ch o d ó w o so ­
b o w y ch i c iężaro w y ch

74am.gr
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Czem zajmuje się policja?TSRQPONMLKJIHGFEDCBA
„K urjer Poznański11, który niedaw ­

no ogłosił sfałszow any w rozesłany  
przez sanacje „tajny rozkaz" O . W . P., 
zam ieszcza w ostatnim num erze inny  
dokum ent a m ianow icie o polecenie 
w yw iadow cze naczelnika urzędu śled ­
czego poznańskiej kom endy w ojew ódz­
kiej policji państw ow ej do podległych  
w ydziałów śledczych kom end pow iato ­
w ych. D okum ent brzm i, jak następuje:

Poznań, 30. 6. 30.
K om enda W ojew ódzka P. P. 

urząd śledczy
Poznań, PI. W olności 12

L. dz. 10U /U . S./30
O bóz W ielkiej Polski 

w yw iad.
D o w szystkich K om end Pow iatow ych  

w ydziałów śledczych.
Zlecam przeprow adzić jak najbardziej 

szczegółow e dochodzenia i poufne w yw ia­
dy w celu stw ierdzenia stanu organizacyj­
nego, istniejącego na poszczególnych tere­
nach O W P., a m ianow icie ustalenie:

1. dokładnej dyslokacji kom órek org. 
O. W . P.,

2. ich składu osobow ego w raz z adre­
sam i,

3. instytucyj w zgl. osób, w których  
przechow ane są: broń, akta i archiw um  
organizacji,

4. źródeł, skąd organizacja czerpie za­
soby finansow e,

5. stanu uzbrojenia oraz źródeł, gdzie  
się organizacja zaopatruje w broń,

6. adresy osób nienależących do O . W . 
P., lecz z nią w spółdziałających, zw łaszcza  
na polu organizacji, zaopatryw ania i w y ­
szkolenia bojów ek.

Spraw ozdania należy w ysyłać w dniu  
21. V II. 30.

K om endant W ojew ódzki P. P. 
w /z

(— ) Żbikow ski, kom isarz P. P. N a­
czelnik U rzędu Śledczego.

Za zgodność:
(— ) W łodarski, st. przodow . śledczy.

D okum ent ten jest tak w ym ow ny, 
łe nie w ym aga zgoła kom entarzy.

Kosztowne rendez - vous.
C lara B ow , słynna nasza rodaczka  

m iaja chw ilę słabości! K tóż jej nie m ie­
w a? Przypadkow o spotkała m łodego, przy  
stojnęgo kupca z D allas, który przed  
chw ilą dopiero przybył do H ollyw oodu. —  
D ała sobie z nim randez-vous. A le cóż —  
przyziem na proza jest w rogiem poezji ży­
cia. N ie zdążyli jeszcze nic sobie pow ie­
dzieć, gdy na w idow ni ukazała się le­
galnie zaślubiona żona i zaskarżyła K lar- 
cię o 150.000 dolarów odszkodow ania za  
zabranie jej m ęża. C lara B ow jest w praw ­
dzie przekonana, że proces w ygra, w oli 
jednakże załatw ić spraw ę kom prom iso ­
w o i proponuje stronie przeciw nej 30.000  
dolarów odszkodow ania.

Tak się robi reklam ę!

Pierwszy w Polsce pomnik Jana 
Kasprowicza w Inowrocławiu.

W dniu 9. bm . przybyła do W arszaw y  
delegacja K ujaw w osobach b. m inistra  
dr, Trzcińskiego, prezydenta m . Inow ro ­
cław ia p. Jankow skiego, oraz prezesa R a­
dy M iejskiej Inow rocław ia p. M ielczarka, 
celem zaproszenia p. Prezydenta R zplitej 
na odsłonięcie pierw szego w Polsce pom ­
nika Jana K asprow icza, który odbędzie  
się w dniu 7. w rześnia br. w Inow rocła­
w iu. Zaproszenie zostało złożone w kan ­
celarii cyw ilnej p. Prezydenta.

N a uroczystość tę delegacja zaprosiła  
rów nież m inistra . spraw w ew nętrznych, 
prosząc go jednocześnie o przybycie na  
pierw szy ogólno-polski naukow y zjazd  
przeciw reum atyczny, który odbędzie się w  
początku w rześnia w Inow rocław iu.

Szał Teutonów trwa nadal.
Komendę prowadzę hittlerowcy.

B erlin , 11. 7. Teł. w L
Pogrom y separatystów w N adrenji 

trw ają nadal, a naw et przeniosły się do  
pierw szej strefy okupacyjnej, ew akuow a­
nej już w 1926 r. Fakt załatw iania w tym  
obszarze dopiero obecnie po czterech la­
tach porachunków politycznych św iadczy, 
iż akcja terorow a jest specjalnie zorgani­
zow ana.

Pew ne okoliczności w skazują, iż niepo ­
koje kierow ane są przez hitlerow ców  z głę­

„Kutiepow zabity"
Organ Burcewa „Obsz czeje Dieło“ donosi:

W arszaw a, 12. 7. Tel. w ł.
Paryskie em igracyjne „Poślednije N o- 

w osti“ ogłaszają co następuje:
„K utiepow zabity" — pod takim ty tu ­

łem w ydrukow ano w ostatnim num erze  
„O bszczeje dieło" (organ B urcew a): D ługo  
i gorąco chcieliśm y w ierzyć że K utiepow  
żyje. O becnie m ożem y ośw iadczyć katego ­
rycznie, że K utiepow zabity został przez  
bolszew ików w krótce po pochw yceniu go  
w biały dzień w Paryżu 26 stycznia.

Olbrzymia powódź w Korei.
Londyn, 11. 7?
W edług doniesień prasy z Tok  jo , ol­

brzym ia pow ódź, jakiej nie notow ano  od  
lat, naw iedziła K oreę.

W iele osób poniosło śm ierć. Tysiące

Wielki pożar w Paryżu.
Spłonął dom towarowy. - Stra ty wynoszę około 450 milionów 

franków.
Paryż, 12. 7. (R adjo).

D zisiaj w nocy w ybuchł pożar w e w iel­
kim dom u tow arow ym „N ouvelles G alei- 
res“ ; pożar rozszerzył się z niezw ykłą  
szybkością na cały sąsiadujący z dom em  
tow arow ym blok kam ienic. M im o, że na­
tychm iast przybyła straż pożarna z dw u ­
dziestom a sikaw kam i m otorow em i, praca  
jej m usiała ograniczyć się do zlokalizow a­

Zjazd samozwańczych weteranów.
Zarząd G łów ny Zw iązku H allerczyków  

nadesłał nam następujący kom unikat:
Zarząd G łów ny Zw iązku H allerczyków  

poczuw a się do m oralnego obow iązku  
podać do ogólnej w iadom ości opinji pu ­
blicznej, że z tzw . „Z jazdem W alnym W e  
teranów A rm ji B łękitnej" w W arszaw ie  
w dniach 13 i 14 lipca b. r. nie m a nic  
w spólnego ani general Józef H aller, w ódz  
tej arm ji, ani nasz Zw iązek, jedyny i w y ­
łączny reprezentant idei hallerow skiej i 
arm ji błękitnej. A kcję pow yższą podjęło  
tzw . „Stow arzyszenie W eteranów b. A rm ji 
Polskiej w e Francji", organizacja w ybit­
nie sanacyjna, która po dw uletniej pra­
w ie działalności, zdołała dotychczas sku ­
pić w sw oich szeregach aż 30-tu członków  
m im o bogatej propagandy i pełnego po ­
parcia sfer dziś m iarodajnych, m im o o- 
bietnic, ulg i poparcia czynnego sfer w oj 
skow ych. Jest to dow odem , że akcja po­
w yższa nie znalazła i nie znajdzie, m im o  
sztucznego naciągania, żadnego oddźw ię­
ku ‘w szeregach hallerczyków , którzy na­
dal —  jak w czasie w ojny — pozostali i 
pozostają w ierni sztandarow i N arodu i 
sw ojego W odza, przeciw ko którem u w y ­
m ienione „Stow arzyszenie" jak niem niej

bi Prus.
W  B iiren ubiegłej nocy w 7 punktach  

m iasta splondrow ano sklepy. W m iejsco­
w ości M aring prow okatorzy w yw iesili pla­
kat z 1923 r., zaw iadam iający, iż separa­
tystyczny landrat okręgu B em kastel na­
dał urząd w ójta niejakiem u M ikołajow i 
Thielow i. Tłum przypuścił szturm do do ­
m u Thiela, który zabarykadow aw szy  
drzw i m ieszkania ostrzeliw ał się aż do  
nadejścia odsieczy policyjnej.

C hcieli chw ycić go żyw ego, dostali ty lko  
trupa. Zaw sze byliśm y przekonani, że bol­
szew ikom nie uda się zachow ać tajem nicy  
o losie K utiepow a. W krótce w szyscy do ­
w iedzą się, kto popełnił zdradę w obec K u ­
tiepow a i w jakich okolicznościach zabił 
go. Z całem  przekonaniem  m ożem y pow ie­
dzieć, że spraw a K utiepow a będzie w naj­
bliższym czasie ujaw niona w całej rozcią­
głości i ze w szystkiem i detalam i".

dom ów zostało zniszczonych, rów nież 
uległy zniszczeniu na szerokiej prze­
strzeni zbiory, w reszcie skutkiem po ­
w odzi przerw ane zostały liczne połącze ­
nia.

nia pożaru: cały, olbrzym i dom tow arow y  
spłonął aż do fundam entów . Jedna ze  
ścian runęła na sikaw kę, raniąc pow ażnie  
dw óch strażaków . Straty w tow arach w y ­
noszą 30— 40 m iljonów franków , w budyn ­
kach około 400 m iljonów .

D o rana nie zdołano jeszcze ustalić, czy  
w szyscy stróże nocni dom u tow arow ego  
zdołali się uratow ać. , 

i przeciw naszem u Zw iązkow i używ a  
w szelkich społeczeństw u naszem u nazbyt 
dobrze już znanych m etod sanacyjnych.

N ie w prow adzi też społeczeństw a w  
błąd łaskaw e pom ieszczenie w kom unika  
cie tegoż Stow arzyszenia „L . 1164" nazw i­
ska gen. Józefa H allera, żołnierze arm ji 
błękitnej zbyt w ierni są sw ojej ideologii, 
by szum ne zapow iedzi m ogły zdobyć praw  
dziw ych hallerczyków , zw łaszcza, że „Sto  
w arzyszenie w eteranów " zaprasza tłum nie  
na zjazd „żołnierzy", którzy nie ty lko z  
arm ją polską w e Francji, ale w ogóle z 
w ojskiem nie m ieli nic w spólnego. z

Zarząd G łów ny Zw iązku H allerczyków  
W arszaw a, Piękna 44.

Mianowania.
W arszaw a, 10. 7

Prezydent R zeczypospolitej podpisał w  
dniu dzisiejszym dekret m ianujący pana  
M arjana K ościałkow skiego w ojew odą bia­
łostockim . R ów nocześnie p Prezydent 
podpisał dekret, m ianujący b. w ojew odę  
białostockiego p. K irsta prokuratorem Są­
du N ajw yższego.

Wzór dla pp. prezydentów.
W aszngton, 12. 7. (R adjo).
Prezydent H oover odw ołał objazd  

sw ój po kilku stanach rolniczych i to  
dlatego, by —  w obec spadku cen na  
zboże — nie narażać farm erów na  
żadne nadzw yczajne a nieproduktyw ­
ne w ydatki.

Farm erzy, którzy sw ego czasu sam i 
zaprosili prezydenta H oovera, decyzję 
jego przyjęli z w ielkiem  uznaniem .

(C zyż i w biednej Europie nie zale­
całoby się naśladow ać przezydenta bo ­
gatej A m eryki?).

Urzędy - a rozmowy między­
miastowe.

M inister spraw w ew n. w ydał okólnik  
do w szystkich w ojew odów , polecający o- 
graniczenie do m inim um m iędzym iasto ­
w ych rozm ów telefonicznych. M inister 
stw ierdza, że w ostatnich czasach zaobser­
w ow ał nadm ierne używ anie rozm ów m ię­
dzym iastow ych. chociaż telefon służyć w i­
nien ty lko w w ypadkach nagłych i w yjąt­
kow ych, podyktow anych dobrem służby, 
gdyż nadm ierne korzystanie z telefonów  
m iędzym iastow ych nie ty lko że naraża  
skarb państw a na znaczne w ydatki, ale do­
prow adzić m oże do dezorganizacji norm al­
nego urzędow ania.

W szczególności zakazał m inister w yda  
w ania poleceń o składaniu spraw ozdań  
drogą telefoniczną w kom unikacji m iędzy­
m iastow ej poza w yjątkow em i, niecierpiąr 
cem i zw łoki w ypadkam i.

Kredyt zestawowy 
dla rolnictwa.

W arszaw a, 10. 7.
W  dniu dzisiejszym odbyło się pod  

przew odnictw em prezesa B anku Polskiego  
p. dr. W róblew skiego zw yczajne posiedze­
nie R ady B anku Polskiego, na którem  R a­
da, po w ysłuchaniu spraw ozdania kom isji 
R ady o położeniu gospodarczem i działal­
ności B anku w m . czerw cu, ustaliła roz­
m iary rolniczego kredytu zastaw ow ego na  
rok 1930/31 do m aksym alnej sum y 100  
m ilj. zł., poczem załatw iła szereg w nio-

Kongres policyjny.
W iedeń, 10. 7.
U rzędujący w W iedniu sekretariat m ię­

dzynarodow ej kom isji krym inalno-policyj- 
nei. którego prezesem  Jest austrjacki kanc­
lerz Schober. ogłosił uchw ałę, zw ołującą  
w B erlinie w dniach od 25 do 30 w rześnią 
br. m iędzynarodow y kongres policyjny.

Wiktor Glardosz
lo tnik szw ajcarski, pobił rekord lo tu  
„na plecach" z pasażerem , utrzym ując  
się w tej pozycji przez 18 m inut 

i 10 sekund.

J. I. Kraszewski 8

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(C iąg dalszy).
W szakże, gdy się w ystroił do dw oru, 

pozapinał, w yprostow ał i przybrał sw ą  
urzędow ą postać, m ożna go było w ziąć  
za pow ażnego bardzo człow ieka. D o  
króla tak był naw ykł, a król do niego, 
że z jednego słow a, ba, z w ejrzenia A u ­
gusta w ysnuw ał cały list, m yśl odgadł, 
form ę trafił i nigdy sprostow yw ać jej 
nie potrzebow ał król j. m . D latego Pau- 
lego lubił bardzo i potrzebow ał go  
zaw sze, a chciał m ieć pod ręką; dlatego  
radcy w spaniałom yślnie przebaczał, 
jeśli się naw et zapił, zalał i w  chw ili 
w ażnej nie m ógł dźw ignąć.

N aów czas trzech pokojow ców bu ­
dzić go m usiało , a radca, nie otw iera­
jąc oczów , przew racany po łóżku, od ­
pow iadał: „Zaraz! N atychm iast! O to  
jestem ! W  ten m om ent"! A le nie w stał, 
aż m u w yszum iało, co przebrał.

G dy otrzeźw iał, m ył się zim ną w o­
dą, podaw ano m u dla rozjaśnienia m y ­
śli kieliszek czego m ocnego i szedł do  
króla.

Podobne rzeczy trafiały się w ów ­
czas nie jem u jednem u; upijał się przy ­
jaciel królew ski Flem ing, ba i innych  
w ielu. Śm iano się z tego, choć słabą  

m ieć głow ę za srom w ielki uchodziło .
Tego dnia, gdy w łaśnie na kresy, 

jakeśm y m ów ili, czekano, radca Pauli 
siedział w m arszałkow skiej sali i zie­
w ał. D obrał sobie w ygodne krzesło sze­
rokie, nogi w yciągnął ręce na żołądku  
spiął, głow ę nieco spuścił, w ygodnie ją  
na fundam entach rozłożystych pod ­
bródków um ieściw szy, i dum ał. O śnie  
m ow y być nie m ogło, bo któż m oże za­
snąć naczczo i nieprzygotow any w ia­
tykiem stosow nym na podróż z M or-  
feuszem po krajach m arzeń?

O brazy, pozaw ieszane w salce, daw ­
no m u  były znane, nie m ógł się w ięc im  
przypatryw ać. Ziew ał niekiedy, a zie­
w ał tak okropnie, że m u w szczękach  
trzaskało.

B ył to w idok serce rozdzierający. 
R adca taki pow ażny, zasłużony, zdiu- 
szony ziew ać naczczo.

Zegar ukazyw ał zrazu dziesiątą, po ­
tem jedenastą, a radca siedział, pozie- 
w ał i strząsał się, bo po nim dreszcze  
czczości przebiegały. B ył w tej chw ili 
najnieszczęśliw szym z ludzi.

W  tej sam ej sali kręcili się pazio­
w ie, podkom orzow ie, szam belanow ie, 
osoby na posłuchanie oczekujące, lub  
pow racające od króla. N ikt nie śm iał 
spoczynku przeryw ać panu radcy.

O jedenastej w szedł m łody B riihl, 
który na sw ą godzinę służby czekał.

Pięknym był, jak cherubin, w sw oim  
stroju paziow skim , z w ielką elegancją 
w łożonym . Tw arz m u się, jak zw ykle, 
śm iała dobrodusznością i grzecznością  
nadskakującą; nikt nad niego nie m iał 
kształtniejszej stopy, piękniejszej nogi, 
św ieższych koronek przy m ankietach,  
lepiej leżącego fraka  i w ytw orniej ufry ­
zow anej peruczki. O czy m u się śm iały, 
biegając po tw arzach i po ścianach. 
C zarodziej praw dziw y ujm ow ał u- 
śm iechem , słow em i ruchem , całą po ­
staw ą. Zoczyw szy go, radca, nie w sta­
jąc, w yciągnął doń rękę.

B ruhl podbiegł chyża
—  Jakżem szczęśliw y! —  zaw ołał.
I skłonił się z pokorą.
—  C hyba ty m nie uratujesz, B ruhl! 

W ystaw  sobie, jestem naczczo! K iedy  
przyjdą kresy?

Paź spojrzał na zegar i ram ionam i 
ruszył.

—  C hi lo sa? —  odparł tym  językiem , 
który, obok francuskiego, był niem al 
dw oru m ow ą, bo się już w ów czas pow o ­
li w łoska kolonja zw iększała  w  D reźnie.

—  Jednenasta! A  ja naczczo! N atu ­
ra dopom ina się praw sw oich! Przyj­
dzie z głodu um ierać!

To m ów iąc, radca ziew nął, w strząs­
nął się cały: —  B rr! —  i strzepnął.

B riihl stał niby zam yślony, pochylił 
się w ygięty cały do ucha Paulem u:

—  R adco, est m odus in rebus! D la­
czego zasiedliście, jakby na publicznej 
drodze? —  O bok jest pokój, z którego  
drzw i w ychodzą na korytarz, w iodący  
do kuchen i kredensów , tam by w yśm ie­
nicie, nim  co będzie, m ożna coś kazać  
podać z kuchni, i coś z piw nicy.

O czy się rozśm iały poczciw em u rad ­
cy, ruszył się zaraz, ale niełatw o  m u by  
ło pow stać. O bu rękam i m usiał się ze- 
przeć na poręczach, łokcie podnieść do  
góry i, stękając, całą sw ą ciężką figurę  
dźw ignął nareszcie.

— Zbaw co m ój! —  zaw ołał. —  R atuj­
że m nie nieszczęśliw ego!

B riihl, skinął i w sunęli się w e drzw i 
poboczne do gabinetu o jednem  oknie. 
Tu  —  o cudo! —  jakby  się spodziew ano  
Paulego, czarodziejska jakaś siła stół 
już w cześnie przygotow ała. Stało przed  
nim  krzesło szerokie, w ygodne, jakby  
do tuszy Paulego zrobione; na białym , 
jak śnieg, obrusie zastaw ione porcela­
now e, białe z sinem  nakrycie, m aleńka  
w azka, m aleńki półm isek z pokryw ą i 
spory gąsiorek  złocącego się w ina.

R adca, zobaczyw szy to , ręką zrobił 
ruch w pow ietrzu, i jakby się obaw ia­
jąc, aby go kto nie uprzedził, nie pyta­
jąc, co rychlej zajął m iejsce, serw etę  
pod brodę założył, ręką sięgnął do w a­
zki i dopiero, przypom niaw szy sobie 
B riihla, odw rócił się.
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R zeczy c iekaw e.
L ew  sp ad a  w  cen ie .

N a ca ły m  św ięc ie m iesiące cze rw iec i  
lip iec s tan o w ią w ie lk i sezo n h an d lu d z i­
k iem ! zw ie rzę tam i. D zie je s ię to d la teg o , 
że zw ie rzę ta te są p rzew ażn ie b ard zo w ra ­
ż liw e n a n iep o g o dy i ch ło d y eu ro p e jsk ie , 
te zaś d w a c iep łe m iesiące sp rzy ja ją tran ­
sp o rto m . H an d lo w ać d a ik iem i zw ie rzę r  
tam i to zaw ó d n ieb ezp ieczn y , a le za to n a ­
d er p o p ła tn y . W y sta rczy n p . z łap ać d w ie  
ży ra fy , lu b k u p ić je o d tu b y lcó w i p o ­
tem sp rzed ać w E u ro p ie . Z o siąg n ię teg o  
zy sk u m o żn a s ię u trzy m ać w raz z ro d z i­
n ą p rzez 4 — 5 la t, g d y ż tak a tran zak c ja  
p rzy n osi o k o ło 4 0 .0 0 0 z ło ty ch d o ch od u .

O statn io w łaśn ie u k aza ły s ię cen n ik i 
d z ik ich zw ie rzą t n a ro k 1 9 3 0 . D o w iad u je ­
m y s ię z n ich , że w  ty m  ro k u p łac i s ię  
za ży ra fy p o 1 0 .0 00 m k . n iem . za sz tu kę , 
za h ip p o p o tam y p o 8— 1 0  0 0 0 m k ; za n o so ­
ro żce p o 2 0 .0 0 0 m k ., za s łon ie p o 1 0 — 1 2 .0 0 0  
m k ; a za lw y p rim a , w n a jlep szy m  g a ­
tu n k u , za ledw ie p o 3 .0 0 0 m k .

W id ać , że w o b ec o g ó ln e j d em o k ra ty ­
zac ji k ró lo w ie n aw et u zw ie rzą t s trac ili 
n a cen ie ! Jeszcze s to su n k o w o n ied aw no  
lev " b y ł n a jk o sz to w n ie jszem zw ie rzęc iem .  
Z a jedn eg o lw a m o żn a b y ło d o stać 5 n o ­
so ro żcó w , d z iś za p ięć lw ó w n ab y w a s ię  
jed n eg o n o so ro żca . T en sp ad ek cen y tłu ­
m aczy s ię szy bk iem ro zm n ażan iem s ię  
lw ó w w n iew oli.

R o zg o ry czen i h an d la rze tw ierd zą , że  
je ś li tak d a le j p ó jd z ie , lw y b ęd ą n ied łu ­
g o tań sze o d zw y cza jn eg o p sa !

Z akaz  p rzyw o zu  p szen icy .
W  o sta tn ich d n iach n astąp iło d u że za ­

o fia ro w an ie p szen icy w ęg ie rsk ie j i am e ­
ry k ań sk ie j, k a lk u lu jące j s ię , w łącza jąc  
c ło p rzy w o zo w e n a 4 9 z ł. za 1 0 0 k g . p ary ­
te t P o zn ań . O ferty zag ran iczn e są d la  
n aszy ch m ły n ó w b ard zo p o n ę tn e , p o n ie ­
w aż zaw ie ra ją d u m p ing w p o stac i b ezp ro ­
cen to w eg o k red y tu n a 3— 6 m iesięcy . P o ­
ró w n u jąc je z o fe rtam i n a p szen icę k ra jo ­
w ą, za k tó rą n a leży p łac ić n ie ty lk o g o ­
tó w k ą , lecz n aw 7e t za liczk o w ać , o fe rty za ­
g ran iczn e k a lk u lu ją s ię zn aczn ie k o rzy st­
n ie j.

N ie p o trzeb a ch y b a u d o w ad n iać , jak  
szko d liw y je s t p rzy w óz p szen icy , h am u ją ­
cy w w y so k im s to p n iu p o d n ies ien ie s ię  
cen y ży ta , w y n o szące j 3 5 p ro c , cen y p sze  
n icy . D la teg o też n a leży zas to so w ać n ad ­
zw y cza jn e śro d k i i zam k n ąć p rzy w ó z zb y ­
teczn e j p szen icy . W p raw d z ie m o że to sp o ­
w o d o w ać d a lszą zw y żk ę L ej cen y , lecz  
w ó w czas k o n su m cja p rze rzu c i s ię n a w ięk  
sze sp o ży c ie tan ieg o ży ta a te rn sam em  
sp o w o d u je p o d n iesien ie s ię cen y teg o p ro ­
d u k tu .

Jak w iad o m o , o b ecn ie u p raw a ży ta w y  
n o si w  ca łe j P o lsce 5 4 .2 p ro c , o b sza ru za j­
m o w an eg o p rzez 4 zb o ża , a w  w o j. za ­
ch o d n ich n aw et 6 2 .4 p ro c , i d la teg o p o d ­
ło że k ry zy su ro ln ic tw a p o lsk iego w y p ły w a  
z n ieb yw ale n isk ich cen ży ta .

W o b e_ c k a tas tro fa ln eg o p o ło żen ia ro ln i­
c tw a p o c iąg a jąceg o za so b ą p o g łęb ien ie d e  
p res ji o g ó ln o -g o sp o d arcze j, n a leży zas to ­
so w ać w sze lk ie śro d k i m o g ące p rzy czy n ić  
s ię d o z łag o d zen ia k ry zy su , a jed n y m  
śro d k iem  z w ie lu je s t n a ty ch m iasto w e w y  
d an ie zak azu p rzy w o zu p szen icy .

C zy  zw ierzęta śm ie ję s ię i p ła ­
czą?

C zy zw ierzę ta u m ieją , tak jak lu d z ie , 
o k azać zew n ę trzn y b ó l lu b rad o ść? N asz  
k o t d o m o w y w y raża m iau k n ięc iem ró żne  
u czu c ia , tak że b ól. In n em  je s t jeg o m iau ­
czen ie , a la rm u jące m ło d e p o to m stw o , g d y  
k o tk om  n iesie z ło w io n ą m y sz , in n e , g d y  
p o czu je zap ach sk w ark i i in n e , g d y m u  
k to ś p rzez n ieu w ag ę n astąp i n a  łap kę . P ies  
o b jaw ia szczek an iem  i rad o ść i z ło ść , w y ­
c ie je st p rze jaw em  n astro ju jeg o p sie j 
d u szy . W iado m o , że częs to w y je p o d czas  
k sięży co w y ch n o cy . Z o o lo g o w ie tw ie rd zą , 
że zw ierzę n ie u m ie d ać w y razu w zru sze ­
n io m  sw o im  w u śm iech u lu b p łaczu . A  
p rzec ież są p rzy ro d n icy , k tó rzy p rzy zn ają  
zw ie rzę to m zd o ln ość p łaczu i łzy ich w i­
d z ieli. O d m aw ia ją A n ty lk o zd o ln o śc i 
śm iech u . Ju ż D arw in jed n ak s tw ie rd z ił, 
że m ło d e szy m p an sy są jak lu d z ie w raż li­
w i n a ła sk o tan ie p o d p ach ą . Jeże li je w  
m iejscu te rn ła sk o tam y , w y d a ją g ło s p o ­
d o b n y d o śm iech u i w y k rzy w ia ją u sta p o ­
d o b n ie jak lu d z ie .

W alka p o d m o ram i m echan iczn e j 
p iekarn i.

P iekarn ia , w o zy i in kasen c i p o d o ch ron ą p o lic ji.
W arszaw a , 1 2 . 7 . T el. w ł.

D o g w ałto w n y ch za jść i s ta rć d o szło  

w czo ra j ran o p rzed m ie jsk ę . p ieka rn ią , 
m ech an iczn ą ., m ieszczą ,cą . s ię n a  W o li.

P ew n a część ro b o tn ik ó w  p iek a rn i  

w y su nę ła żą ,d an ie p o d w y ższen ia za ro b ­

k ó w . S p raw a ta  b y ła  w  trak cie  p ertrak -  
tacy j, g d y n ag le w  p o n ied z ia łek ran o  
n ie s taw iła s ię d o p racy  część d z ien n e j 

zm ian y  p raco w n ik ów , w  liczb ie  5 2  o só b .

P o n iew aż p iek arn ia m ie jsk a w y k o n u ­

je zam ó w ien ia d la w o jsk a , d y rek c ja  

p o stan o w iła za  żad n ą cen ę n ie d o p u śc ić  

d o p rze rw an ia  p racy w  p iek a rn i.

D la teg o też p rzy stąp io n o d o u zu p e ł­
n ien ia p erso n e lu  p rzez  an g ażo w an ie n o ­

w y ch p raco w n ik ó w .

S tra jk u jący p raco w n icy p o stan o w ili  

sp rzeciw ić s ię tem u .
W czo ra j ran o p rzed g m ach em  p ie ­

k arn i zeb ra ł s ię tłu m , z ło żo n y z k ilku ­
d z ies ięciu ro b o tn ikó w , u zb ro jo n y ch w  

la sk i i u siło w a ł p rzeszk o d zić p raco w n i­

k o m  p ieka rn i w  w y w ożen iu g o to w eg o  

ch leb a n a m iasto . P o n iew aż  p raco w n icy  
p ieka rn i z ig n o ro w ali żąd an ia  s tra jk u ją ­

cy ch d o sz ło  d o  s ta rc ia .

P o św ięcen ie sta tku szko lneg o  
„D ar P o m o rza 11

o d będ zie s ię w  G d yn i 13  lip ca b . r.
P ro g ram  u ro czy sto śc i zw iązan y ch z p o ­

św ięcen iem  i o d d an iem p ań stw u s ta tk u  
szk o ln eg o „D ar P o m o rza* * w G d y n i w n ie ­
d z ie lę 1 3 lip ca b . r . u sta lo n y zo sta ł n astę ­
p u jąco :

G o d z . 8 .5 9 P o w itan ie p p . m in istró w  
i g o śc i n a d w o rcu w  G d y n i, g o d z . 9 .3 0 O d ­
jazd sam o ch o d am i i au to b u sam i z d w o r­
ca n a p rzy stań Ż eg lu g i P o lsk ie j, g o d z . 9 .4 5  
O d jazd z p rzy stan i Ż eg lu g i P o lsk ie j m o to ­
ró w k am i i h o lo w n ik am i n a „D ar P o m o -  
rza“ , g o d z . 1 0 R ap o rt k ap itan a s ta tku , g o ­
d z in a 1 0 .1 5 M sza św . n a p o k ład z ie , g o d z . 
1 0 .4 5 P o św ięcen ie —  ch rzes t s ta tk u i p o d ­

 -r-

N ieza tarte p ię tn o zb ro d n i.
A reszto w an ie m o rd ercy , któ ry  p rzez 12 la t skrzę tn ie u n ika ł 

ręk i sp raw ied liw o śc i.
W  n o cy n a czw artek p rzed d o m em  

n r. 1 3 p rzy u l. A n d rze ja w  Ł o d z i za ­
trzy m ało s ię au to  p o licy jn e , z k tó reg o  

w y sied li w y w iad o w cy .
U d ali s ię o n i d o m ieszk an ia W łady ­

s ław a  F ro ch a i p o  ch w ili o p u ścili w  to ­
w arzy stw ie w łaśc ic ie la m ieszk an ia ,  

k tó reg o  p o d  esk o rty  o d w ieźli d o  u rzęd u  

ś led czeg o .
F ro ch s ta ra ł s ię p rzed staw ić a lib i.
P rzestęp stw o p o p e łn io n e p rzezeń  

p rzed staw ia s ię w  szczeg ó łach n astę ­

p u jąco :
W  ro k u  1 9 2 0  p o d czas in w az ji b o lsze­

w ick ie j F ro ch , m ieszk an iec K ijo w a , 
u c iek ł p rzed b o lszew ik am i d o P o lsk i a  
n astęp n ie w y w ęd ro w ał d o N iem iec . 

P rzez p ew ien  czas m ieszk a ł w  B erlin ie  
g d z ie p raco w ał w  firm ie ek sp ed y cy jn e j 
w  ch arak te rze b iu ra lis ty , p o czem  w y je ­

ch a ł d o D u isbu rg a, g d z ie zam ieszk a ł u  
K lary  S im o n , w d o w y p o zab ity m n a  

w o jn ie o fice rze  n iem ieck im .
W  ty m  czas ie F ro ch  za tru d n io n y  b y ł 

w  w ięk sze j firm ie e lek tro tech n iczn e j w  

ch arak te rze p o d ró żu jąceg o ak w izy to ra  

i za rab ia ł d o b rze. Z a d ro b n e  p rzew in ie ­
n ie i n ied b a ło ść w  p racy  F ro ch zo sta ł 
z red u k o w an y . P o n iew aż n ie m ia ł czem  
o p łacać k o m o rn eg o , g o sp o d y n i jeg o p o

S tra jk u jący rzu cili s ię n a szo fe ró w  
i in k asen tó w  p iek a rn i i zaczęli ich b ić  

la sk am i.
R o zg o rza ła w alk a .

K ilk an aście o só b o d n io sło ran y .

O za jśc iach zaw iad o m io n o k o m isa -  
rja t p o lic ji, sk ąd n a m ie jsce w y ru szy ł 

n a ty ch m iast s iln y o d d z ia ł p o ste ru n k o ­

w y ch .

D em o n stru jących ro b o tn ik ó w ro z ­
p ro szo n o , p rzyczem  a reszto w an o  1 0  o só b  

s taw ia jący ch  o p ó r p o lic ji. P rzes łan o ich  
d o u rzęd u p o lic ji p o lity czn e j.

N a żąd an ie d y rek cji, ażeb y zap o b iec  
d a lszy m  ek sceso m , g m ach p iek a rn i o b ­

s taw io n o p o steru n k am i p o licji p iesze j.

A żeby u ch ro n ić sam o ch o d y  p iek a rn i 

ro zw o żące p ieczy w o , o d n ap aśc i te ro ry -  

s tó w , n a k ażd y m  w o zie, o b o k szo fe ra , 
jeźd zi p o ste ru n k o w y z k arab in em .

P o lic ja o d p ro w ad za ró w n ież d o d o ­
m ó w  ro b o tn ikó w , k tó rzy n ie p rzy łączy ­

li s ię d o s tra jk u i n o w o p rzy ję ty ch .

W czo ra j w m ag istracie o d b y ła s ię  

n arad a n ad z lik w id o w an iem  za ta rg u w  
p iek a rn i.

n ies ien ie b an d ery . U ro czy sty ak t o d d an ia  
s ta tk u „D ar P o m o rza** P ań stw u P o lsk ie ­
m u p rzez W o jew ó d zk i K o m ite t O b ch o d u  
D zies ięc io lec ia N iep o d leg ło śc i, o d sło n ięc ie  
tab licy p am iątk o w ej, p o d n ies ien ie k o tw icy  
—t w y jazd n a p e łn e m o rze —  śn iad an ie ,  
g o d z . 1 4 p o w ró t d o p o rtu .

W  p o ro zu m ien iu z d y rek to rem S zk o ły  
M o rsk ie j i k o m en d an tem  s ta tk u p o u ro ­
czy sto śc iach s /s „D ar P o m o rza* * w p ro w a ­
d zo n y zo stan ie d o p o rtu , d la u m o ż liw ien ia  
sze ro k ie j p u b liczn ośc i zw ied zan ia s ta tk u  
p o d k ie ro w n ic tw em o fice ró w „D aru P o -  
in o rza* * .

m o n itach  w n io sła  sk a rg ę d o  sąd u  i u zy  
sk a ła ek sm is ję . P ew n e j n o cy d o m ie ­
szk an ia  S im o n o w ej w targ n ę ło trzech  za  
m ask o w an y ch b an d y tów z rew o lw era ­

m i w  ręk u .
P rze rażo n a S im o n o w a n ie s taw iała  

o p o ru i p o zw o liła  n a  rab u n ek  b iżu te rji,  
p ien ięd zy i g ard ero b y . Jed n em u  z b an ­
d y tó w  sp ad ła m ask a z tw arzy a  S im o ­
n o w a p o zn a ła w  n im  sw eg o  su b lo k a to ­
ra F ro ch a . F ro ch  w id ząc , iż zo sta ł p o ­
zn an y , d o b y ł z k ieszen i rew o lw er i 

s trze lił d w u k ro tn ie d o S im o n o w ej ra ­

n iąc  ją  c iężk o .
N astęp n eg o d n ia p o lic ja n iem ieck a  

w szczę ła d o ch od zen ie , k tó re trw ało  k il­
k a ty g o dn i. P o m im o w szelk ich jed n ak  
u siło w ań , n ie  u d a ło  s ię F ro ch a an i jeg o  
k o m p an ów u jąć . P o p ew n y m czas ie  

w ład ze n iem ieck ie d o sz ły d o w n io sk u , 
że F ro ch o p u śc ił te ry to rju m R zeszy i 
zb ieg ł zag ran icę . P o n iew aż w iad o m o  

b y ło , iż b y ł o n  p o lsk im  p o d d an y m , w ła ­
d ze n iem ieck ie  zw ró ciły  s ię d o  M in is te r  
s tw a S p raw ied liw o śc i p rzesy ła jąc ak ta  

sp raw y .
P o  o trzy m an iu m ate r ja łu  w raz z ry ­

so p isem i fo to g ra fją F ro ch a , w ład ze  
p o lsk ie  p rzy stąp iły  d o  o d szu k an ia p rze ­
s tęp cy . D zies ięć la t trw a ło d o ch o d zen ie

K o p aln ia
„W ac ław "  

k o ło N eu ro d e  
n a  Ś ląsk u  n iem ., 
g d z ie w sk u tek  
w y b u ch u  g azó w  
zg in ę ło 1 6 4 -ech  

g ó rn ik ó w . 

i p o  ty m  czas ie p o lic ja łó d zk a s tw ie r­
d z iła , że p o szu k iw an y p rzestęp ca  m ie ­

szk a w  Ł o d z i, p rzy u l. A n d rzeja 1 3 , 
g d z ie p o siada b iu ro p o śred n ictw a m ie ­
szk an io w eg o . A resz to w an ie o d b y ło s ię  

w czo raj. P o  zb ad an iu  F ro ch zo sta ł o sa ­
d zo n y w  w ięz ien iu  p rzy u l. K o p ern ik a . 
A k ta  sp raw y  jeg o  zn ajd u ją  s ię w  M in i­

s te rs tw ie S p raw ied liw ości, sk ąd zo sta ­
n ą  w y słan e d o  Ł o d z i.

Z  ch w ilą  n ad e jśc ia ak tó w d o Ł o d z i 
F ro ch zo stan ie p o d  esk o rtą w y słan y d o  

N iem iec .

R eko lekc je  kap łań sk ie  

n a Jasn e j G ó rze .
N a m o cy u ch w ały E p isk o p a tu o d b y w ać  

s ię b ęd ą co ro k u n a Jasn e j G ó rze d w ie  
se rje rek o lek cy j k ap łań sk ich , g ło szo n y ch  
p rzez k sięży b isk u p ó w , k tó re p o liczo n e zo ­
s tan ą n a p o cze t rek o lek cy j, p rzep isan y ch  
k ap łan o m  p rzez p raw o k o śc ie ln e . W  ro k u  
b ieżący m  p rzew o d n iczy ć b ęd zie JE . k s . k ar  
d y n a ł P ry m as p ie rw sze j se rji, k tó ra ro zp o -  
czn ie s ię d n ia 2 9 lip ca o g o d z . 9 ran o a  
sk o ń czy 1 s ierp n ia rb w ieczo rem . D ru g ą  
se rję p ro w ad z i JE . k s . b isk u p d r. H . P rzez  
d z ieck i. T rw ać o n a b ęd z ie o d 5 s ie rp n ia  
g o d z . 9 ran o d o 8 s ie rp n ia w ieczo rem .

D o teg o ro czn y ch rek o lekcy j k ap łań sk ich  
d o p u szczen i b ęd ą jed y n ie k sięża p ro b o ­
szczo w ie z ca łe j P o lsk i.

Z g ło szen ia n ad sy łać n a leży d o o . g en e ­
ra ła M ark iew icza .

W yw łaszczen ie g ru n tó w
Jastam ia -B ó r.

„M o n ito r P o lsk i  * o g łasza p o n iższe ro z ­
p o rząd zen ie :

P o w ia to w em u Z w iązk o w i K o m u n a ln em u  
p o w ia tu m o rsk ieg o n ad a je s ię p raw o w y ­
w łaszczen ia g ru n tó w , p o trzeb n y ch p o d b u ­
d o w ę d ro g i:

1 ) o d s tac ji k o le jo w ej w Jasta rn i d o  
•p o rtu w  g m . B ó r o raz

2 ) o d s tac ji k o le jo w ej K o lib k i - O rło w o  
d o k ąp ie lisk a O rło w o a p o ło żo n y ch w  p o ­
w iec ie m o rsk im , w w o jew ó d z tw ie P o m o r­
sk iem .

C zas p racy w  g ó rn ic tw ie .
L o n dy n , 1 0 . 7 . P A T .
Izb a G m in o d rzu c iła 2 9 6 g ło sam i p rze ­

c iw  2 2 8 p o p raw k ę Izb y L o rd ó w  d o p ro jek ­
tu u staw y w ęg lo w ej, k tó ra d o m ag a s ię u -  
zn an ia zam jag t o b o w iązu jąceg o 7 i p ó ł 
g o d z in n eg o d n ia p racy . 4 5 -g o d z in n eg o ty ­
g o d n ia lu b 9 0 -g o d z in n eg o d w u ty g o d n ja . O - 
czek u ją tu . że Izb a L o rd ów  b ęd z ie p o d trzy  
m y w ać ą jy o ją p o p raw k ę , k tó rą Izb a G m in  
p o n o w n ie o d rzu ci.

„P o leszu k“ .
W o jew ó d zk i K o m ite t L ig i M o rsk ie j i 

R zeczn e j w  B rześc iu rzu c ił w  d n iach o sta t 
n ich p ro jek t u fu n d o w an ia d ro g ą sk ład ek  
lu d n o śc i w o jew ó dz tw a p o lesk ieg o jach tu  
m o rsk ieg o „P o leszu k * * . Jach t b y łb y u ży ­
w an y d o szk o len ia ry b ak ó w  i m ary n arzy .

T arg n a b yd ło .
U rzęd ow e  sp raw o zd an ie ta rgo w e K o m iąfi n o ­

to w ania C en .

P o zn ań , d n ia 1 1 . 7 3 0  r .
S p ęd zo n o w o łó w 1 , b u h a jó w 4 , k ró w  U  

b y d ła — , św iń  7 1 0 , c ie lą t 1 9 2 , o w iec 6 6  
R azem  zw ie rzą t 9 8 6

Z  p o w od u m ałeg o sp ęd u n o to w ań n ie  p rze ­
p ro w ad zo n o .

P łaco no za 1 0 0 k g . ży w ej w ag i za : 

(C en y lo co T arg o w ica P o zn ań łączn ie  

z k o sz tam i h an d lo w em i).

B Y D Ł O :

W oły :
P e łn o m ięsiste . w y to czo n e n ieo p rzę - 

g an e . . ,
M ięsis te tu czo n e m ło d sze d o la t 3 1 0 0 — 1 0 6
M ięsis te tu czo n e s ta rsze . , « » 0 0 0  -  0 0 0
M iern ie o d ży w io n e . . • • • . 0 0 0  -  0 0 0

B u h aje :
W y tu czo ne p e łn o m ięsis te . . • * 1 0 6 — 1 1 4
T u czo n e m ięsis te  0 9 6 — 1 0 4
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w , s ta rsze 0 8 6 — 0 9 4
M iern ie o d ży w io n e .....  0 0 0 — 0 0 0

K row y:
W y tu czo ne p e łn o m ięsiste , . . 1 1 0 — 1 1 6
T u czon e m ięsis te  0 9 6 — 1 0 4
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n e  . . 7 0 -0 8 0
M iern ie o d ży w io n e  5 0 -0 6 0

Ja łow ice:
W y tu czo n e p e łn o m ięsis te . , • ,
T u czon e m ięsiste 1 0 0 — 1 0 6
N ie tu czo ne , d o b rze o d ży w io n e . 0 9 0 -0 9 6
M iern ie o d ży w io n e ..... 0 8 0 0 8 4

M ło dzież:
D o b rze o d żyw io n e ......  0 8 0 — 0 8 4
M iern ie o d ży w io n e .....  0 7 4 — 0 7 8

C ielę ta :
N ajp rzed n ie jsze c ie lę ta w y tu cz . .
T u czon e c ie lę ta 1 3 2 1 4 0
D o b rze o d ży w io n e 1 2 4 — 1 3 0
M iern ie o d ży w io n e .....  1 1 0 — 1 2 0

O W C E :

W y tu czo n e p e łn o m ięsis te jag n ię ta  
i m ło d sze sk o py 1 3 0 — 1 3 6

T u czo n e s ta rsze sk o p y 1 m acio rk i 1 0 0 1 2 0
D o b rze o d ży w io n e 0 0 0 —  0 0 0
M iern ie o d ży w io n e  0 0 0 -0 0 0

Ś W IN IE (T U C ZN IK I):

P e łn o m ięsiste o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g  
ży w ee j w ag i 1 8 6— 1 9 2

P e łn o m ięsiste o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g  
ży w ej w ag i 1 7 8 — 1 8 4

P e łn o m ięsis te o d 8 0 d o 1 0 0 k g
ży w ej w ag i ...  1 7 0 1 7 6

M ięsis to  św in ie p o n ad  8 0 k g  . . . 1 6 0 — 1 6 8
M acio ry i p ó źn e k astra ty . . . . 1 4 0 -1 5 0
Ś w in ie b ek o no w e . 1 7 0 — 1 7 4

P rzeb ieg ta rgu sp o ko jn y.
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W to re k —  H e n ry k a . B e rn a rd a  
Ś ro d a —  M . B . S z k a p le rz n e j.

O  J u b ileu sz T o w . L u d o w eg o . W c zo ­

ra j w  n ie d zie lę  o d b y w a ły  s ię w  n a sz e m  

m ie śc ie  u ro c zy s to śc i ju b ile u sz o w e  z o k a  

y ji 2 5 -le c ia  T o w . L u d o w eg o . Z  p o w o d u  

tru d n o śc i te e ch n ic z n y ch  z a m ie śc im y  o b  

sz e rn e  sp raw o z d a n ie w  n u m e rze n a s tęp  

ń y m  t . j . w e ś ro d ę .

®  D eszcz . U p rag n io n y  a c z n ie trw a ­

ły  d e szc z sp a d ł w  w ie c z o rn y ch g o d z i­

n a c h  so b o ty . M im o o d b y w a ją cy c h  s ię  

ż n iw  d e szc z o k a z a ł s ię z b a w ie n n y  i ż a ­

ło w a ć ty lk o  n a leż y , ż e n ie b io sa g o  n a m  
p o sk ą p iły .

0  Ż n iw a . W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  ro z ­

p o c z ę ły  s ię u  n a s ż n iw a . W y p a d ły o n e  

w  p rz ec iw ie ń s tw ie d o z e sz łe g o ro k u  

z n a cz n ie ry c h le j g łó w n ie z p o w o d u  p a -  
• n u ją c e j o g ó ln ie e  p o su sz y .

O  O so b iste . N a c z e ln ik o w i tu te jsz e g o u -  
rz ę d u p o c z to w e g o p . R e tz o w i z o s ta ł n a d a ­
n y z a rz ą d z e n ie m  M in . P o c z t i T e le g r. 6 -ty  
s to p ie ń s łu ż b y , z k tó reg o *  p o w o d u w in ­
sz u je m y  p . N a c z e ln ik o w i ż y c z y m y M u d a l­
sz e j o w o c n e j p ra c y .

(•) O so b iste . Z d n ie m  4 lip c a ro z p o c zą ł  
u rlo p w y p o cz y n k o w y tu te jsz y  s ta ro sta p . 
d r. P rąd z y ń sk i. Z a stę p s tw o o b ją ł w ic e -  
s ta ro sta p . Ć w in a ro w icz .

0  P o ża r . W  u b ie g łą so b o tę w y b u ch ł o -  
g ie ń n a u l. W o ln o śc i w z a b u d o w a n ia c h  
s  to la  re k i  c li p . E . R e ic h a . P o ż a r n ie p rz y ­
b ra ł g ro ź n ie jsz y c h ro z m ia ró w  i z o s ta ł d o  
c z a su p rz y b y c ia s traż y p o ż a rn e j p rz e z d o ­
m o w n ik ó w  u g a sz o n y .

H U M O R

S u m ien n y  lo k a to r .
W  p e w n e m  p iśm ie p a ry sk ie m u k a ­

z a ło s ię o g ło sz e n ie n a s tęp u ją c e :

„ P o sz u k u ję p ó ł tu z in a sz c zu ró w  i  

w ię k sz ą  ilo ść m y szy , a b y m  m ó g ł g o sp o ­
d a rz o w i o d d a ć m ie sz k an ie w  ta k im  s ta ­

n ie , w  ja k im  je  p rz e ją łe m ."

M ło d y m iło śn ik sp o rtu .
,,Jak  d a le k o  je s te śc ie  w  ła c in ie ?"

„ T ren u je m y trz e c ią d e k la ra c ję . 4 1

G łó d m ieszk a n io w y trw a za d łu g o .
„ W  o s ta te cz n y m  ra z ie z a m ie szk a m y  

p o  ś lu b ie  u  tw o ic h  ro d z ic ó w . 4 4

„ T o n ie m o ż liw e : p rz e c ie ż o n i sa m i  

m ie sz k a ją  je szc z e u  sw o ich  ro d z ic ó w .

G A Z E T A W Ą B R Z E S K A  — w to rek , d n ia 1 3 U p ca 1 9 3 0 r .

K o n g re s k o m u n ik a c ji a u to b u s o w e j 
o d b ęd z ie s ię w  P o zn a n iu  2 1  lip ca  b . r . —  A p el p o d a d resem  p rzed sięb io rcó w  a u ­

to b u so w y ch n a P o m o rzu .

Z  o k a z ji m ię d zy n a ro d o w e j W y sta w y K o  
m u n ik a c ji i T u ry s ty k i w  P o z n a n iu o d b ę ­
d z ie  s ię w  d n iu  2 1 lip c a  d w u d n io w y p ie rw ­
sz y p o lsk i K o n g re s K o m u n ik a c ji A u to b u ­
so w e j. N a o d b y ty m  z je ź d z ić d e le g a tó w w  
W a rsz a w ie w y b ra n o k o m ite t o rg a n iz a c y j­
n y K o n g re su , w  sk ła d k tó re g o w e sz ło sz e ­
re g  o só b , a m . in . z G ru d z ią d z a p . Ż e le w -  
sk i, p re z e s Z w ią z k u W ła śc ic ie li A u to b u só w  
w o je w ó d z tw a p o m o rsk ie g o .

K o n g re s m a n a c e lu p o z a z o rg a n iz o w a ­
n ie m  p rz e d s ię b io rc ó w  a u to b u só w  ro z w in ię ­
c ie i u p o rz ą d k . k o m u n ik a c ji a u to b . w  P o l­
sc e . N ie ste ty w ła śc ic ie le a u to b u só w  z w o ­
je w ó d ztw a p o m o rsk ie g o n ie o k a z a li ja k  
d o tą d w  ty m  k ie ru n k u  w ięk sz e g o z a in te re ­
so w a n ia . Ś w ia d c z y o te rn p rz e d e w sz y s t- 
k ie m  m a ły s ta n c z ło n k ó w  te g o ż z w ią z k u : 
n a 1 1 5 p rz e d s ięb io rs tw a u to b u so w y c h n a  
P o m o rz u , z rz e sz o n y c h z a le d w ie je s t 4 5 . —  
U tru d n ia to w  z n a c z n y m s to p n iu p ra c e  
z w ią z k o w i

N a o s ta tn im  z je ź d z ić d e le g a tó w  w  W a r  
sz a w ie u c h w a lo n o , ż e w  K o n g re sie K o m u n i 
k a c ji A u to b u so w ej w  P o z n a n iu m a ją p ra ­
w o u c z e s tn ic z y ć d e le g a c i p o sz c z eg ó ln y ch  
z w ią z k ó w  w  ilo śc i je d e n d e le g a t z d e c y d u ­
ją c y m  g ło sem  n a 2 0 c z ło n k ó w . P o z o s ta li

K ró tk ie c z y d łu g ie?
A rb ite r P io tr G e rb e r p o u c z a w  w y w ia d z ie .

o p ra w o z d a n ia o s ta tn ic h ty g o d n i z z e ­
b ra ń to w a rz y sk ic h i sp o rto w y c h w  P a ry ż u  
i L o n d y n ie z g o d n ie s tw ie rd z a ją u s ta le n ie  
s ię m o d y d łu g ic h p o p o łu d n io w y c h su k ie n .

„ L T n tra n s ig e a n t4 ' p o d a je n a te n te m a t  
c ie k a w y i p o u c z a ją c y w y w iad z p re z e se m  
iz b y sy n d y k a tu k ra w ie ck ie g o w  P a ry ż u , p . 
P io trem  G e rb e r. D u ż o m ó w io n o o d łu g ic h  
su k n ia ch , w id z ia n y c h n a w y śc ig a c h w  L o n  
d y n ie i P a ry ż u —  le cz , m o je m  z d a n ie m , 
p o p e łn io n o c o d o n ic h z a sa d n ic z ą p o m y łk ę  
S u k n ie te n o sz o n e p rz e w a ż n ie p rz e z „ m a n ­
n e q u in s" w ie lk ich m a g a z y n , i p ra c o w n i są  
to a le ta m i sc e n ic z n e m i, tw o rz o n e m i sp e c ja l­
n ie d la te a tró w , m u sz ą w ię c p rz e d e w sz y s t- 
k ie m  z w ra c a ć u w a g ę b o g a c tw e m p o m y ­
s łó w . M o ż n a im  d a w a ć n a jro z m a itsz e o k re  
ś le n ia , są ła d n e , o ry g in a ln e , śm ia łe , z a ­
b a w n e —  a le to n ie je s t m o d a !

S ą n ie p rz y s to so w a n e d o w a ru n k ó w , a  
n o sz ą c e je k o b ie ty m o ź n a b y p o ró w n a ć d o

S ło ń z b a d a n y  p ro m ie n ia m i R o e n tg e n a .
Z a k ła d  re n tg en o lo g ic z n y w  C o lo m b o  

n a C e jlo n ie m ia ł w  ty c h  d n ia c h w iz y tę  

o ry g in a ln e g o  p a c je n ta . B y ł n im  s ło ń . 

R z e c z n a tu ra ln a , ż e d la ta k ich  ro z m ia ­

z a ś c z ło n k o w ie , c h c ą c y b ra ć u d z ia ł w  K o n  
g re s ie , m a ją p ra w o z a b ie ra ć g ło s je d y n ie  
w  c h a rak te rze d o ra d c zy m .

A  z a te m  z P o m o rsk ie sro  Z w ią z k u w  K o n  
g re s ie b ę d ą m o g ły w z iąć u d z ia ł ty lk o d w ie  
o so b y , m ia st 4 lu b 6 .

P o m o rsk i Z w ią ze k z a n a sz e m  p o śre d n i­
c tw e m  a p e lu je d o w sz y s tk ic h p rz e d s ięb io r­
c ó w a u to b u so w y c h , b y w  in te re sie w ła s ­
n y m  n a jp ó ź n ie j d o d n ia 1 5 lip c a b r. p rz y ­
s tą p ili ja k o c z ło n k o w ie d o Z w ią z k u , k tó ­
re g o s ie d z ib ą je s t G ru d z ią d z , P la c 2 3 S ty ­
c z n ia 1 9 ( lo k a l p . G rz e sz k o w ia k a ).

D n ia  2 7  lip c a  b r. w  G ru d z ią d z u  w  lo k a lu  
p rz y P la c u 2 3 S ty c z n ia n a s tą p i o d c z y ta n ie  
sp ra w o z d a n ia  z p rz e b ie g u K o n g re su .

Z w ią z e k W ła śc ic ie li A u to b u só w w o je ­
w ó d z tw a p o m o rsk ie g o p ro je k tu je p rz e jaz d  
d o P o z n a n ia n a K o n g re s a u to b u se m , je ­
d n a k ż e ty lk o p rz y d o s ta te c z n e j ilo śc i z g ło ­
sz e ń . W sz y scy w ła śc ic ie le a u to b u só w n a  
te re n ie w o je w ó d z tw a p o m o rsk ie g o , c h c ą c y  
u c z es tn icz y ć w  K o n g re s ie o ra z sz a n . p u b li­
c z n o ść , c h c ą ca w y je c h a ć d o P o z n a n ia d la  
z w ie d z e n ia  M . W . K . i T . p ro sz e n i są z g ło ­
s ić s ię d o se k re ta r ja tu Z w ią z k u . G ru d z ią d z  
P la c 2 3 S ty c z n ia 1 9 .

m ę ż c zy z n , k tó rz y b y s ię u d a li n a w y śc ig i 
w  s tro ju b a lo w y m  —  b e z w ą tp ie n ia z w ró c i­
lib y n a s ie b ie o g ó ln ą u w a g ę , —  o to c z y ła b y  
ic h iro n ic z n a c ie k a w o ść —  le c z n ie b y lib y , 
„ d a n s la n o te " .

T o a le ta d a m sk a n a „ G ra n d P rix " w in ­
n a b y ć w h ie ra rc h ii s tro ju ró w n o z n a c z n ą  
z m ę sk im  ż a k ie te m .

M u sim y u z n a ć , ż e św ia t k o b ie c y , k tó ry  
w  c ią g u k ilk u m ie się c y p o g o d z ił s ię z d łu ­
g ą su k n ią w ie cz o ro w ą i d o m o w ą , o d rz u c a  
ją d la to a le t p o p o łu d n io w y c h i o p ie ra s ię  
w sz e lk im d e sp o ty c z n y m p ró b o m n a rz u c e ­
n ia im  te j in o w a c ji —  n a to m ia s t g o tó w  
je s t z a a k c e p to w ać su k n ie p ó łd lu g ie , s ię g a ­
ją c e d o p ó ł ły d k i.

W y strz e g a jm y s ię —  d o d a je p . G e rb e r  
—  id e n ty fik o w a n ia m o d y z p o k a z a m i m o ­
d e li —  e le g a n tk i, u b ie ra ją c e j s ię w y tw o r­
n ie i in d y w id u a ln ie z „ m a n n e q u in " p rz y ­
s tro jo n y ! w to a le ty re k la m o w e .

ró w  p a c je n ta  p o c ze k a ln ia b y ła tro ch ę  

z a m a ła , to te ż p a c je n t c z e k a ł c ie rp liw ie  

n a d w o rz e , p rz y w ią z an y ła ń c u c h a m i  

d o  s łu p a .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 'N r . F f

W ła śc ic ie l s ło n ia o p o w ie d z ia ł le k a ­

rz o w i, ż e  p u p il je g o  o d  p e w n e g o c z a su  

n ie d o m a g a s trac ił a p e ty t i h u m o r i n ie  

m a n a jm n ie jsz y c h c h ę c i d o p ra c y . 

Z w ra ca ł s ię  ju ż d o  ró ż n y c h  le k a rz y , a id 1 

ż a d e n  n ie  u m ia ł p o ra d z ić c h o rem u  z w ie  

rz ę c iu . O sta tn i z w e te ry n a rzy , d o  k tó ­

re g o s ię z w ró c ił, p o ra d z ił m u , a b y  p rz e  

św ie tlił s ło n ia  p ro m ie n ia m i R o e n tg e n a ,  

to  m o ż e o d n a jd z ie  s ię p o w ó d  c h o ro b y .

O p e ra c ja p rz eśw ie tla n ia s ło n ia n ie  
b y ła  d z ie łem  ła tw e m .

P o m im o  k o sz tó w , ja k ie  p o c ią g a ła z a  

so b ą w łaśc ic ie l n ie u s tą p ił i s ło n ia  s fo ­

to g ra fo w a n o  k ilk a k ro tn ie . K u  z d u m ie ­

n iu  le k a rz a , z n a le z io n o  n a  fo to g rafji ś la  

d y  k u li k a ra b in o w e j. T k w iła o n a z a  
u c h e m  s ło n ia .

W  ja k i sp o só b ta m  s ię d o s ta ła , je st  

ta jem n ic ą . P ra w d o p o d o b n ie  k to ś z z e m  

s ty , p o s trze lił s ło n ia  z k a ra b in u , z b a r ­
d z o d u ż e j o d le g ło śc i, ta k  ż e ty lk o  ra n ił 

z w ie rz ę . K u la w y w o ły w a ła z a p a le n ie  

w e w n ę trz n e u c h a , k tó re s ię c o ra z b a r­

d z ie j ro z sze rz a ło . P o  w y ję c iu  k u li, s ło ń  

w  k ilk a d n i w ró cił d o  z d ro w ia i h u ­
m o ru .

W  p o s z u k iw a n iu  w ła s n e g o  

tru p a .
W ie lk ą w e so ło ść w  N o w y m  Jo rk u w y ­

w o ła ła p rz y g o d a p e w n e g o s tu d en ta , n a z w i­
sk ie m E d w in B re m . W  p e w ie n u p a ln y  
d z ie ń , B re m  k ą p a ł s ię n a p la ż y w  p o b liż u  
N o w e g o Jo rk u i p rz e z ro z ta rg n ie n ie w ró ­
c ił d o m ias ta b e z m a ry n a rk i, k tó rą z a p o m ­
n ia ł n a p la ży . S p o s trze g łsz y b ra k d o k u ­
m e n tó w , k tó re  z o s ta ły  w  k ie sz e n i m a ry n a r ­
k i, B re m  n a ty c h m ia s t w ró c ił p o n ią n a p la  
ż ę . W  ty m  c z a sie p o sz u k iw an o ta m  c ia ła  
ja k ie g o ś to p ie lc a . N ie n a m y śla jąc s ię w ie ­
le , B re m  p rz y łą c z y ł s ię d o p o sz u k u ją c y c h  
i sa m k ilk a k ro tn ie n u rk o w a ł, sp o d z ie w a ­
ją c s ię  n a tra fić  n a  c ia ło to p ie lca A le  p o sz u  
k iw a n ia n ie d a ły ż a d n y c h w y n ik ó w , I n a  
te n ra z B re m  ró w n ie ż z a p o m n ia ł o m a ry ­
n a rc e i b e z n ie j w ró c ił d o d o m u .

N a stę p n e g o d n ia k u sw e m u z d u m ie n iu  
ro z ta rg n io n y s tu d e n t d o w ie d z ia ł s ię z g a ­
z e t. ż e p o sz u k iw a ł w ła sn e g o  tru p a , g d y ż p o  
lic jan t z n a la z łsz y je g o m a ry n ark ę z d o k u ­
m e n tam i, d o sz e d ł d o w n io sk u , ż e w ła śc i­
c ie l m a ry n a rk i u to n ą ł i w ó w c z a s to p o d ­
ję to p o sz u k iw a n ie c ia ła rz e k o m e g o to p ie l­
c a . w  k tó re m  i B re m  b ra ł u d z ia ł.

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
E d w a rd P isz c z , W ą b rze ź n o , W o ln o śc i 5 5 .

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 

w T o ru n iu .

K lim „ D W Ó R W O R K I'
W  so b o tę , d n . 1 9 . lip c a  i w  n ie d z ie lę , d n . 2 0 . lip ca  o  g o d z . 5  i 8 ,4 5  w ie cz .

w l Ja n  K a c z y ń sk i.

W 4 0 1

M Ę K A  M IL C Z E N IA
Z  A N N I O N D R Ą
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